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hme Knight i Ne1l łi:.;.111ilto:1 w filmie „Kobiet.a Orchidea". 

Milki-Miki, na:m1lodls1z,y gwiazdor ek 
ranu, bohater Hlmóiw ,,Univein:;aU\i". 

Loiretfo: Joung,' izrna.1tia z ,;Szafo-· 
nej ·Nocy" i Viictor .Tovy 1w ob

raizie p. t. „Legjon śmierci" 

. $il \;ia Sidney i Gary Coope1r <lwa 
naz1wiska wyryte zlotemJ głosikami 
na s1rebrnej taśmie mmoweu. łreua E1Clhleró1Wn1ai i Dobies.ław Damięcki w filmie „Wry,rok .· · ży.ci:a" · 

DODATEK DO „l(URJERA ŁODZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 25 lutego 1934 roku Nr. 8 

imnazi mi . Is. Sk r JJki n 

W, .dniu 17 bm. odbyilo 5ię. rurooz;yiste poświęcenie nowej siedziby 8 iklas01Wega grm11aiza1U11tJ męskiego im. I<Js. Ignacego Sikor:up 
ki rw Lodzi przy ul~ Żeromskiego 1Nr. 19.Jest to budynek nowocześnie wykonany, estetyczny i zastosO'Wally <lu w:vmogów 
ta4tjej zaslużonej placów.ki, jaike. Jest gimuaizjum im. ks. S'kornpki. Aktu pośrvvięcenfo dokonał J. :e. Ks. bis1kup dr. KruZimicrz 
'fomciaik w. ob ee.o ości pr:zedstarwicieli włp dz, rodzi(!ów i nrłodziety. Uroczyistość tę zaS1Z<:zycili s<Wa · obecnością .p:p. ·. dir. Skalski 
w imeniu Utizędu Wogm~ ;gen 1MPla ;:howl5ki z ma!ionką~ stwosta Podooiń$ikL lromisarz H1ządowy Zalrz<v<iu im. Łodzi 

inż. W. WoJ~wó~h di.r. · Toni~w~ 1!1$.• 8oinorowa!kf, dyr. ~pezytiski. Na z~iu ita.smant ur~~· 



Nieoczekiwany 
dera dca 

Pomiętdzy dziesi::i,tkami l\vielkomiet 
!':kich 1sz1· Idów, pretensjonahtych, ja1skra·· 
wYC!h, banalnych, :.sk:romnych, prostych liUb 
<lobnze pom:1-"~1lanycl!, z :których .każdy 

zdradza swym chairarkterem wnętrze skle 
pó:w, szyld - Paciorkiewicz i S-ib. - Ma 
gazyn Mód „Osta~nia Kireac;ja" - z god·· 
n ością 1pelnH swnJą rolę. W diziefl !zaµra · 
s;ział wtelkiemi, prostemi, czemvonemi lite 
raimi, 1rysowanemi na szarern tle, \vie'""zo 
rem .brzy.f światłem neonowej :reiklamy, 
zatrzynnując w21ro.k !kobiet. 

Anatol Paciorkiewic,z 1co idnia, 'gidy r.o·i 
noszono żelazne żaluz!e, ;p:atrząc nań c1z.ut 
.\\! sobie w;zrastającq durne:. Sta1rnwc:zo był 
1z:dania, że temu radosnemu 1z tczerwoncmi 
literami, szy,Jidowi, Magc..zyn Mód „Ostat 
nia Krt'acja", .zawdzięcw1l tr1zy c21warte 
swego powodzenia. Zresztą ·łowione p·rized 
w1ystawą ury,w'ki rozmów •tttwierdz.ały go 
w tern dostateicznit:: 

-- .Możeby1§my wstąpiły tutaj? TyJko, 
wlta-~ciiwie... Pa1eiorlldewiid21 •. „? Czyiż on 
ma ir·zeczy eleganokie u 1siebie? 

- Alleż moja droga, .spó1jrz na. Slzyld! 
Pan PaciorrOciewiciZ promieniał. 

W wyt,wornym iym maga:zynie prnc.o 
w alt już od kilku lat, pn.n J6zef, starszy 
.::·nbiekt, 1kti1rego szef .diamzy'1 1wielkiem :zau 
faniem. r 011, tak samo Jaik !Szef 1oz1ut 'SiQ 

dumny, już nie tylko iz s1zyldu, ale z cal ego 
magazyn1U, gidzie przewijiailo się tysiące ko 
hi~t. strojnych, pięknych, ,1~Śimiechnięt1,"<ch 

kapryśnych, a zaiws·ze roz:r:ardowanych kie 
dy IJJlrzymier:zał:v, 1 nb ogiląidalły, · lkoloro· 
\Ve jedwabie, fula1ry i vv·elny. Uwie!biaf 
;e ws·zystlkie zia uśmiechy, drobne, nic nie 
znaczące słowu i smugi perfum, oir~lkie zo
st1mwały po nich ki1~dy już OffJ1uśd~y s1klep, 
aby 12niknąć w ulicznym th11mie. 

I nagle, bo doprawdy :struto .się to naig:
le, imagiazyn Ziaiezqł z: dnia na :dzień p.usto 
t;;~eć, nich usta1wał, s,ubaekci pozieiwiali w 
kąta·ch, .szef markotniał, a wesoły sz.ylJ 
„Ostatnia Kreaci}a", patr:zyl teir;az scepty
L.Znemi oczami w ozel uść w::-hełlkotanej 

ąL!icy. Na pustych fote'k~ch zamiaist WYtwor 
uych pań zasiatd'f i zaidomown 1się na ido· 
bre - kryzys. 

Napróżno 1Pan Paciorkie1wk1z ~ama<t 
gło\\ ę; co począć. 

Niepowodzenia te ~a1Powirudaily uiec1hyb 
nie redukieję personelu. Groźne ohmuu·y 
zawis.ty n.::i,d głowami pracownik6w. NaJ
ba:rdziej Ile ws:zJ11stki1oh strapiony byr p. 
Józef, i.1 z nim uroi~;za narzeczona. Data 
ślubu oddała'fa się coraz ·bardziej i .z.aazy 
11laJ1a być .prnwie uirojeniem wo·bec pogiar
szaj;;icej się sytua·cH mater~afoeJ. 

Któregoś dnia szef wezwial · go na ·1kirót 
ką, poważną roz:mc)w1ę:· · 

Sytnac.ja jest tego 1rodlz.aJjju; jeżei1i uda 
mu się n:a,być jeszcze dziś, i to z.a !kilka go 
dzin ~,cje Domu Towairowego, które idą 
w g6rę m'1gazyn będizie matowany, jeżeli 
nie dojdizie to do s1kutku, to Pan Pacior
kiewiciz, mimo cafo.~o uzmmia <J1i::1 siwe.go 

Jedna z ·uli~ zimoweJ stoliicy iPolis'ki --·- Zakopanelto. 

UJra.cownika, hęcLzie zmu;s,zony poprow:a
dizić dalej sir:m swój siklep :z brakm gotów 
ki. 

Pan J6zef •wybieg~ na ·uilicę rnzgorącz 
kowany, Wytgira -· nie wygra?! 

Pienwisza, Je1Ps,z.a taiksóiw1ka. 
- łfallo! Jedziemy! Oie'tda! 

Opa1d1ł na poidnSJzki. Zdążyć!„. Zdążyć!. 
pir1zymflrną! pow!eki. 

- tta1Jo ! Podra,jemy ostatnie notowania 
giełdowe: Akcje Dornm Towarowego dz.'.ś 
notol\Vane niżej, brak zapotnzeibO'wania, na 
tomia1st Aikc.je Jedwabiu Po~skiego noto-
1wane Zl\Vlyżkowo, zapotrizebowanie silne „. 

Pan .Ul'zef pr,zetarl oczy. Gorą,C!zika.„, 
halucynacja. „ co to znaic,zy? 

Roztargniony jego w.z.rok 'blą.cLzi wikoto 
smkając odpowiedizi dfo. swego !Zdumienia 
i natrafia wres1zcie na maleńlki gI'ośnilk ria;d' 
jowy umiesiiczony w ro.gu taksórwlk:i. 
Wsiz1y1stko stalie„sic;: ziro:z.umiate. 

Na gietd1zie jest jednym z pien.rw1S1zych, 
kt611zy Jrnpdją aikcje J e;d1wrabiu Po11slkiego. 
Sytiuaicja jest wy.j1aśniona. Pan Pa1cior1kie· 
wi-c:z uratowany. On zostanie na posadzie. 
Można także już .cłJy,ha oznaczyć datę ślu 

bu. 
W maga1zynie wita go zma.rtwiafa 

twa1r!Z sizefa. 
- \Viszystko stacone ! W~em.„. Czyta· 

Jem dodatek. Dom Towa1rowy irobi iPff11jtę. 
Uśmiechnięta t.warz Pana J.ózefa :zid)l!' 

1miewia go cornz harcliziej. 
- DCT~1czego pan się 1U1śmiecha. 
- Bo nie k:ll'pi,lem Do1t11u Towl21wwego, 

lecz Jedwab Pols1ki. 
J e'dlw·ah Po1:s,ki? - :Paą,cze w uniesie

niu słowa.„ - a s'kąd pn.n wiedział, że~„ 
-- To nie moja za1sf,uga.„, to ·g;fośnik, 

maty g!ośnik rnd:jowy, w taiks6'wce by! 
moim doradcą.„ 

I 1w1częło się opowiaidanie„. 

iN01wi mistr:Zowie w bdklsie stoją od iewej. sek. Cfaran·kie\vfoz .(iod.fried: ma.
koali) Spotlenki~wk~~ WoźniaJk.iewi az, Taborek, Banasi·~k, Stahil wszy1scy z 
IKP. Ktodas.i l}\Vi'frifa), K1renz IKP trener Kona'l':zewski, sęid1zią Opllatek z tozna 

nia· i Chmiele\\rtski. 

...L 2 -

Portret K. Bartoszewicza, w,ykona
ny prizeiZ art. mal. \V. Pr1us1zkowskie 
go, Obraz jest w posiadianiu Miej1slkie 
go Muzemµ liistorji i Sztuki im. T(. 

J. ·Bartos·zewicz6w . . „ 

Mieiskie. Mll'zeum tlistorii i Siztulki im.K i J. Bartos.zewic;zóiw w •.:.od'?:i Frag-
ment saai J. .M.akzewski - autoportret, - v~l:ustimi! Hoffman - portret 

K. Bartos1Zewicza, Lesser -· „MHo ~ć" i ir.ne. 

Zdob~1wczyni J-.szej nagrody Zarną· 

du m. Łodzi ·w konkurisie óa1zdy figu
rowej na fodzie liałinka Ambrozia
kó;wna, :u1c,zen. 4 ikt.:szkot.:vc po;v,.·. im. 

E. Flatter. 

Znakomita aifty1Stika ;.scen polsłldch 

p. Miarja Baker'kiewic;ió1wna ba·wJ 
la ostatnio na gościnnych ·wy1stę-

padh w Łodzi 

fragment ;wielkie go cmentarza wojsko·wego '~ czas~w wier
ldej 1woiny pp,d Rzgowem z kapliczką modrzewiową. 

Nowa siedrziba 8 k1asowe,go gimna:zjll.lm męs.ki;~o im. !ks. !gnu~ 
cego Skor:u:pki w todzi -- gmach nawoc.zesme wyb1u<lowa1~· 

pnw ul. Żeromskiego '10. 
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Motocy1kl - glóiwmi. wygrnna 1otertii fan toiwej Zlwią:z1k,u Strze
ledkiego w Łodzi, której ciągnienie odbylo się w tygodniu 

ubiegłym 1P1r1zy \ul. Piot1ikows1kietl 157. 

Pogrzeb ś. p. Wan dy Kamińslkied ofiary tragedii milosnei', j'1-

ka rozegrała się W ł'. od:zi P\tZY tl'l. N'ruw,rot 14. 

Pnzy Kor1porncji Rr,zemyisł'u Koimini1arslkiego. województwa 

Pog;r:zeb ś, p. Antonie,go Janickiego postenmlwwego PP. dnu 
giei ofoury tiragedji millosnej ]Jlrzy iUL Nawrot 14. Olby1diwa po 

g1rizeby odbyty 1się w jednym dniu. 

tódlz!kiego w , Łodzi 0idby1t się pier1wszy kurs ,przyisposobienia 
gazowego. Na z.d'ię du 1Uczestnky k:ms•u z p~k., :BairtoSiZ!kiewi · 
e1zem - ko.menda11 tern, wojewódzkiej LOP -gaz i zanzą.dem 

korpornd na czele .• 

Z 1zawo1dó1w lwkser:sldclh w Łodzi. 
Spodenlkiewic~ IKP 2'JWYcię:zca Bice 

ra l Union. 

Teatr Nol\VY w Wiarszaiwie WJ~st:.:iwil 

no\ ;1 sztukę Madt11sza Mais;zyńskie
go „ Ta{k: a nie inaiazei'', w której 
autor jest zara12em wy!konruwicą. jed
ne; z głównych 1róL Na z:djędu 1PJ>. 
L1ubień1slka i Mm~IZyńs:k:i w Jednej :ze 

scen nowej tej komedjli poliskiej. 

Drnrkocwski---Bianaisiaik obaij z (IK!P) 
sto,c:zyli ladną wial:kę. Choć ~1wyicię
ża mi·strz Polis!ki nie mniej zapowta• 
da Durikowski, · :fu::2;ymf!1.iąic 'Się przez 

dwie r'tmdy ,' 

Jakie drogie kamienie 
przynosza szrześde? 
Już c.,v najg1lęhs.ze_; pomroce d:ziejó.w 

Iu1d1z:k:O'ści :zaznaczył się pociąg c:zllowieka 
pier:\\'Otnego do bla1sk:u .s1zi!adietny,ch meta· 

li i drogich kamieni. Naokoło tych me,czy 
01winęly się nilby bluinaz pnący, fogendy 
i mity. Przypisywano ,poSizcizególnym klei 
notom tajemnicze siły i rwJtasności, a wia 
ra ta pinzechowata się jes,zcze do d:zisiaj 
śród lurdó1w Wschodu. 

Metale np. chronią przed cw;rnmi. 
ntóiw więc broni od t. zw. uroiku, :~tego 

oka, ZJloto i s1rebro us1Z1lachetniają napoje, 
czyis•z,czą krew, żelazo odgania nie:s.z;częś · 
cie i sprm.V!adza fortunę, stąld 1Prnwdopo
d'obnie zwycz:aff prizybjjania podkOl\\l\~ na 
progiu. 

Perły oznaczają lz:y, smutek, - fi(tO 
chce mieć piękny głos, IJOwinien zetrzeć 

pertę na pros.zek, - ,wmieszać ją <lo mle· 
ka i wy,pić. Onyks posiada zle i dobre 1wfa 
śdwoś'Ci, na d1zieci urodizone \V styczniu 
kamień onyksu, za1\vies1zouy na szyi dzia 
ta dobroczynnie, chironi .:e r.ir:zed chornb•\. 
natomiaJSt pieścionki z onyksem sieją :mic;: 
dtzy kodu:nl'kiaimi niez1godę, kłótnie, niena
wiść. Ametyst oznn;c,za za.ufanie i 1poboż
J1ość, s•zmaragd z.mienia s1woją iprzejr:zystą 

lrnrwę i. mętnieje, gdy t1 która ,go nosi na 
palau, z!aunie prz:y~rize.czenie i nie docho
wa wierności. 

Opa~ p1rzynosi nieszczę:ś.cie, rmieni~~~e 

się jego bariwy zapo\via:dają ciągle prze
miany losu i fortuny. T opa;z jest ułubio
nym klejnotem przez ma:rynairzy, świeci la 
godnym żólta:wym blaslkiem, na1wet w no 
cy, kto go nosi, ten nie ulegnie nigdy na 
padom chorolby św. Wita. Rubin Jest tar
czą. ochronną przeciw podlstępnym choro
bom p,rzewdeklym, ja:spis natomiast oma
cza mąi<:hrość i przenikliwość Agat ma we 
dlug greków i a•rabów oodowne wrtiaściiwo 
ści lecznic·ze, przyfożony do rany, zadanej 
pnzez ukąszenie iado\Vitej 2lmii lecz} l 

wyciąga tiruciznę. 

Koral sympatyz,uie ze ,.;;,1w1m1 posiada· 
czem, traci b:anvę. matowieje, !~dy posia 
dacz jego choriuje, - staje się n::mo.wo 
świeżym i połyskliwym - gdy ten od1zy 
sk;uie zdrowie. Na v.nsi !kora~ uwa:żany dest 
rlesz·c:ze jako taliznnan, odganiający choro 
bę, a z,włrusz,oza choroby OC!ZU. Usl!)akaja 
nerwy chry.zolit i wpada naidzie.iię 1w :serce 
swego posiada•aza. Szafir ozna1aza S1kirom
noiść, stałość u:erzruić, 'wierność i cnotę. O 
szafirze mówi legenda iż zimieniai on bar
wę, g,dy posiadaazowi g,rozi niebezpieczert 
stwo, a tW .razie śmierci gwałtowneii kolor 
szafirmvy · blednie stopniowo aż wresz.cie 
prlzechodzi w ha'J:'lw·ę popiołu. 

.. ·~· ·~· .. . " .. „ • • „ 
: : ! ~ . . . . . . . . . . . . • • „,., • 
\~ ~ : I '"· ·'-·' 

.·--:· ·~· .. l: ~ ...... • • • „ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . · .• ~- : .: 
"•i,..(•• 

Gaszenie poż~ n1. pmi.'.st:,;.1c, w~;~mei~ ostrzell w.:nia jednego z domó'>V 
robniniczrd1 w dzielnicy wiedeńskiej f!oridsdiJrf. 

W mieście Vermilaion w stauie Ohio bezrobotni mzqdzili sobie miesz
kania w starych wielkich beczkach od wina. Każde z tych miesz

kań z:rnpiatrzone jest w ś:wia tło elektryczne i i\V bieżącą \vodę. 

Lawitl:a śnieżna z.wsypała j~d no z miasteczek koto Ancony w Alpach 
Wloskicb. Na zdięc\u odkopy'wanie kościoła zasypanego przez lia.winę 
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Życie ł mlło~ć "\Wśród 
Eskhnosó'\.'\Y „ 

P01zycfa kobiety l\V ja:kieimś spafeczeń· 
stl\Vie jest niejailrn wskafoiJdf!m krultunr, 
czy cy·.vi·liz:=i·r.: i1 teg0 srpolec·zcf1s t\;, u, Je i;: z je 

żeli chodzi o Eiskimosów na AiJa'~.ce, t.riudno 
byfo1by coś rowiedzieć na ten temat, oby
czintie ich bowiem nie imają nic wspó.lnego 
z ta moralnościa,, kM1rn, my się 1kieruJenw. 

Dla Eskimoslki rodzenie d1zieci i prowa. 
<lizenie go.spodamstwa jest irze.czą <lnu1gorzę1d 

ną, naj.wh;lrnze dla niej znacizenie posi1<l:i
jq lei zc;by i d1ziąsla, któreriii po~iluguje sic; 
przr '\\·ykony~W!J.nLu nairóiniejsu3·:cih pra\.'. 
Ponieiważ uhrnnie Eskimosów zrobioue ies t 
t:viko :ze skt'lr z,wier.z~cych, a n11 D:dekiei 
Północy nie znaJ;i na.rzotd:zi, przy pomocy 
iktóry.ch 1n:ożnaby skóry te wyp•nuiwiac. 
pr1zeto Eskimoski caile:mi ty1go.dni:::nni ci en~· 
liwie 1rozmit?kczają slkóry w mtadi. Do dal 
·siz~"ah obowiąz1ków :EisCTdmosek naletiy rów 
nież 1przj1tzącLzanie potraiw, a jeżeli przy1go 
to\\'\uje mię.so. mi11si każdy ka1wa1tek wpieirw 
nrize•żuć rzanim poda go do je1dlzenia mężo
wi, iln1ib dzieciom. W innym ·znów wypa1d
ku, jeżeli potr:a,wa jest :zibyt goirąca, fo.111 
zbyt 1zirnna1, Eskimoska trzyma ją tak dl u 
go w utStach, do,póki poży~wienie nie dolj
dzie do ś1redniei teimperafJuiry i wów1az1a1s 
dopiero podaje je na miseazUrnCih innym 
cztonlkom rodziny. Rezultatem tego .jest zu 
petna utrata z.ębó1w j,uż p1rizeid tr:zyid:ziestyrn 
roikiem żjYcia, al1e Iednocześnie tlzią1sfa 

twlardnieja., do tego stopnia, że 'v 1z1u1pe·t
nofoi zastępują zęby. Jeżeili :Eslkimoski wy 
~tęPITTtlą,ce w filmie „EsPtcimo" posia1cLa!q \Vy 

ia.tkowo piękne zęby, to tyllko dilateg;o, że 

żadna z nich s1zczęś·li1wie nie ,p1rze1<roc.zyfa 
jeszc-ze tnzydziestu J at. 

Kobiety eskimoski zajmują isię także 

buidową tymcz1a:sowych osiedli, :z,fożonych 

albo iZ. 11mmiotórw ze s.kór fok, l!U:b i 1proiwi
zorycznvch chat lodowyiClJ. Ks.z.tallt ahat Io 
dowych jest •Przeważnie olkirągily, 1a Jalko 
mater(J.af budowl1any siluży 5e1dlynie śnieg. 

Po wyb.rnd0iwaniu ta:kiej .chaty roz{P·ailia .się 
w jej wnęt:rz,u silny ogień, śnieg 1za1czyna 
topnieć, wóiwozas nds111wa się zrustlonę z 
d'ługich skór i wpadatląicy do c1h<1Jty zim
ny podmuch pófoo,cncgo wiatru pirizemie
nia topnie;jący śnieg w trw1airidy, bandlzo 
trwały lód. Talki domek 1biud1u)je isięi w cią1g.n 

_jednego .dnia. 
Chociaż kobiety eski1mosucie 1spetniajq 

iylę funkcyj i są talk: potrze.bne mężczyź 

nie rw życiu cod1zienne111, <lz~wnyan 1W•ydacre 
się wpirost fakt, że nie 1poisi.a1da ~1ą one z1u
pelfnie gtosu, ijeże1i chodzi o s1pirawy rnia
trymonja1ne. O tern decYid1uje tylko męż-

1cizyzna, a 'kobieta poczytuje . sobie za wiel 
ki izaswzyt, gidy jaki1ś mężaz;y1zna poliimie 
ją za żonę. Jeżeli do chaity Zia\Wit1a biaty 
k'.J!Piec, Eskimos wypoż1ic~z.a mu żonę na 
cafy c:zrus jego pobytu, a jeżeli 12je1d·zie do 
os.aldy saimotny p,r,zyJaiciel tow1arz1riS1z 1Po
.Iowań, P1Unktem honoru 1Es.ik~mooia jest po
da-ro.wianie mu wlasne5 żony w dowM 
P·r.z:i1jaźni w nagrodę z:ia dlzieilenie tr1ud6w 
w wyprawie myśliwskiej. 

W filmie „Esik:imo", 1zrerulizowanym 
1wzez słynnego reżysera Van Dyke',a dla 
rwwtwórni Metro - Oo1l1c1Jwyn - Mayeir'', 
\.V'Yipożyczenie żony 1bial:eirnu [catPitanowr 
lest na ipoczątku praiwem gościnności, 

Gl61wną ro!ę kobiecą w znailrn 
dziweJ Eskimosice naiz,wiskie.m 
tern nowem arcydziele retiyse 

„Grety 

mitym rnnrtie „EsJdimo'' po1wierzo110 mo
Dortuk, która d-zięlki ·w1spania,tei gr:ze 1w 

ra Van D:\~ke'a otl'lzyrnafa przyidoimek 
GaJrba Póiłnocy". 

:Es1kimosi wyrstępJUdący w wspaniałym filmie „'Esildmo'' 

Nar:atda EskilmosóJW po 'llldanem polowaniu. E.fe'ktowna scena z fiLnw 
;,Eskimo'; wytwórni „Metro -1Gok11wyn--Ma-ye·r". 
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lecz w ch!Wili, kied:i,' gość IZ3CZ<\l \\·yzrs
ki\\'ać: dobroc i uc,zynność gospodarzci, 
~miei::icy siQ z1wy.kJle Eis1kimos st:11je .sit; 11:1 
gle łaknącem zemsty zwieriZGciem. -Po-
pdnione przez zemst~ morderstwo jest 
podsta1wą catego dramatu rnzgry.'lv:Jią·:e~o 

~ię wśród lodów Dalekiej Północy. 
film JL'st 1prnw1dziwnn światem b<i~ki, 

11ienn przed nim tajemnic, niema n:.Jjnmie: 
!-zego zakaimaflka dokąd nie dotrnrłby szn-
1kn1iący zawsze nowych 1rzecz.y ob:ektrw 
l to t.r·lko dllatego, aby potem przeJ ocza 
illui ,\vidzów wycz1arow.ać coś nowego, 
wzhrndzającego sfowa zaclrwytn. 

Na1]wic;ikszy c1zarodziej 1\v :1rodzinie fil" 
rnOl\vej, znakomity reżyser \\'. S. Van 
Dy1ke, któr.v dzięki siwym \\·spaniałym fil 
mom przenosił nas z IJDd rodziunrch da
chów w dżungfG air~ k2ilsk4, J,ub na pias· 
ki 1\vy1hrzeża \Vysp Hawajskich, .znalazr dla 
na•s zn6iw co~ nowego. Stworzył nowe 
dzieło, fascynu!ący film p. t. •• E~ikimo'\ 
ukruz.ujący nam nair/id i 1k1r:1j, który fes;zcu 
nikt nie uchw.rci.l na t<iśrrn; fiimow:.1. \"an 
Dy:ke spc;tlził przeszło ruk z catym swym 
zespotem wśród lod!'l·\\', a ~elem jego 1b:rila 
nie .chęć sfotografowania plenerów P(Jill•l 

cy, lecz zreailizmvanie aiu tent~;cznego l':ra 
matu, osnutego na fabule niez•\vyk1e cie!k:i 
wej fP01\vieslCi Piotra f'reuchena. Iihtori.a 
wielkiego my.śliwego !\1ałi i uego :zemsty 
na bia'l:vm czlo\vieku za 1z.aimordowanie żo 

ny jest tnk kapita:lnie ujęta, źe na mo
ment nawet nie za1stan:i,wia1my :się, że tu 
pnzedeż film. 

,;Eskimo", ten \\1:;pania1ly epos kirainy 
Ariktykn, posiatla poza tem moc fo:sc:vnu
łących epizodów, z którTre:h .przedecwsz.r· 
stkiem wymieni(: trzeba cudownie ujęte 
sceny polowan na wieloryibr, morsy i ty
siączne stada renife.rów. A ile egzotyi:211e 
go uroiku posiadaj~ sceny obnządków reli
gijnych, 1uJJ niez·wy.k.1łego tmi.ca na cze•\; 
1UJdanego po1o-wania. T:r.agiZim pir.zeżyć bo 
hatera M<iai pnzeimuje nrus do głębi. Ten 
.pier•wo1ny człowiek. ścigany pirze:z policję 

z.a popeiJnione z zemsty motidertStwo, nie 
potrafi zrozumieć stras:z[iwego pojęcia ka 
nr, ani roli ·poU.cji, opierających się na 
niez.ro1zmniafych db E,1kimos1 Jl:ri:i:episach 
"r·r-rnviedfiwości. 

Piotr f·re·uthen, znakomity powieś
ci@isiarz i paidJr.óiżnik duń!Slki, wed
l1ug 'którego .powieśd sJynny reży
ser Van Dyke lreaHzowal wsipnnia 
ły film „Bskimo". Rreuohen w filmie 
tyim odtiwa1rza rolę :kapitana 00\rętu. 

!\lala) bohater filmu „Bskimo'' z.re~1ilvz0\V<Jtil.'go :r:rze:z eir->01<1 Van Dy
ke'a \•l cza:sie specialueJ wy pra1w} do i"rainy A1ktyku. I"ilm ten poza 
pełną t13!Pięcia ~i~cją .dramatyczną obfituje w pr:zepię1me sceny polowań 

na 'Wieloryby, lmorsy, 11ied'hviedzie i renifer~·. 

Mafa z synem, nmlefIJdm lJ pikiem. Scena z mmu ul:sikimo" wytwór· 

11i „~letro-Ooldw:m-Marer1 ' reiyserui s•tynnego V•./. S· Voo1 Dyke'a. 
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Jedno z ostatniich z1dj1ęć traigicznie zma1dego bo 

h:ate1rslkie1go króla Belgó'W, Alberta I i następcy 

tronu Leopolida ks. Brabiantiu. 

Cw11czema narnciairskie w1loskiej fa;s.zyistow3kieJ A!kia·deimlii W(viahowania 

300 lecie śmierci Wa1Iensteina1. Portret :ks. 
Affhrechta Wallensteina, fostęda fir'Y!dll:andiu 

zamordowanego pi:rzed 300 ilaty. 

~imairr~· tragicznie krótl Allbert U\PiraiWiał, 
ialk wrndomo, z zalll1iłowa:nieim sporty, ByiJ 

zwłlas.zc,za zapallonym ailpinistą. 

. Odbito ·w dr.ukarni _„Kutłera Łódzkiego". 

f'izY1C1zne.go 

Nowy s.zef polic.ji pairyśkicd Bonnefoy 
Sibouir następ.aai· pref~kta Chiawe . 

I 
J 

DODATEK DO „KURJERA LODZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 4 marca 1934 roku 

A DO 

Z oka121i święta narodowego r.sto:mii ZarząP, Tow. Polsko-Esto11sikiego w Łodzi zo1rganizował w ub. tr1.~wdniu uroczystą alkademię 
która odbyla się w sruli T-wa Krerl1ytowego przy ul. Pomorskie~ 21. W uroczystości wzi•ęli udziaq przedstawide1e właldz ipa{11St 

wowy.ch, samorządo:wych i woisikowych oraz Uczni przedst::llwkiele organie:acyj spolecznycl1 i ko1onja estońska w Łodzi. Aka
demię z~gaM i wyigfosil pię'.kne rprzemówienie pn1ik. dy•plornowany St. \Valruwski, wyrażaiąc gorące ·uc:z.iucia łączące obydwa na
rody Na1C'ze1nik Rosiset iS1cllair:alkteryizcrwal pa1uótce na.ród estońSJki. Na •zidijęciu widzimy ttczestntkÓ!W aikademii, prz.edstruwicieH 

' wtad'z i społeazeńlS twa. 

(fot. A . .\foyer, Piotrkov:5ka 1821 tel, 108·81). 




